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Regulamin konkursu już opracowany
Zostanie cn wydrukowany jutro na łaniach „AEG ”

Niezwykle trudne ma zada­
nie Komitet Organizacyjny 
Konkursu na gwiazdę filmową, 
—  jak zorganizować konkurs, 
by usystematyzować obfity ma- 
terjał nadchodzący zarówno z 
Warszawy, jak i z prowincji, 
' wiadczący najlepiej o tem, że 
konkurs len był potrzebny i o- 
siągnie niewątpliwie swój sku­
tek, —  poza wyborem gwiazdy 
film owei dla Ameryki, da świa­
tu całemu świadectwo, że Pol­
ki pod względem urody, zaró­
wno jak i wdzięku, rie  ira'ą 
sobie równych w Europie.

Dotychczas stwierdzali to 
zgodnie wszyscy cudzoziemcy 
Polskę odwiedzający, — teraz 
film, na którym zostaną uwie­
cznione wyróżnione w liczbie 
20 kobiety obiegnie nietylko 
Europę, lecz i świat cały.

Komitet Organizacyjny opra­
cował już regulamin konkursu, 
który zamieścimy w jutrzej­
szym numerze naszego oisina. 
Będzie to właściwie ostatecz­
ną formalnością, która pozwoli 
uważać konkurs za otwarty. 

Jednocześnie musimy zwró­
cić uwagę naszych czytelniczek 
na jedno: w olbrzymiej więk­
szości nadesłane do konkursu 
fotografje n;e są zaopatrzone w 
notatkę z pedan em wagi oraz 
wzrostu stającej cso konkursu 
osoby. Zaznaczyć należy, że 
dane te nic będą odgrywały de­
cydującej roli przy rozpatrze­
niu nadesłanych zgłoszeń, będą 
stanowiły raczei przyczynek do 
materjału statystycznego o pię- 
knei Polce.

P a m  Z  K . P .  Helena Makowska

Jedna z pierwszych polskich Gwiazd kinowych, która zdobyła  
pochlebną renom ę w wytwórniach zagranicznych.

W naszej skrzynce redakcyjne} znaleźliśmy pieiwszą fotograf ją 
kandydatki do konkursu najpiękniejszych polek, przyszłych 
gwiazd filmowych. Na podobiznie p:eknej nieznajomej znależlis 

my dwie litery imienia i nazwi ska I. K

Miłość własna kucharki Brlanda P .  J a d w ig a  Smoscrska

Francuski minister spraw za­
granicznych, p. Briand, który 
ma bardzo wiele kłopotów na 
głow ie, wcale tego nie zauwa­
żył, żc ego znakomita i słyną­
ca z cnót zawodowych kucharka 
stała s;ę od pewnego czasu dzi­
wnie melancholijna. Briand zau­
ważył to dopiero przed paru 
dniami gdv wydawał jej pole­
cenia co do obiadu dla kilkuna­
stu swych przyjaciół

—  Widzę, moja Marjo, po­
wiedział jej wtedv Briand, że i 
ty także chcesz podwyżki

Kucharka oburzyła się:
—  Nie dbam o pieniądze. Nie, 

to sprawa zadraśniętej miłości 
własnej. Było mi bardzo przy­
kro. że pan niemieckiego mini

stra zaprosił do jakiegoś p. 
Thoiry, zanrast przyprowadzić 
go tutaj. Przecież to dowodziło 
noi wyraźnie i, że pan już niema 
zaufania do mnie i z usług moich 
jest niezadowolony.

Briand uśmiał się z tego ser-

deczn.e i długo musiał tłuma­
czyć kucharce, że Thoiry —  to 
nie był jakiś jci współzawodnik 
i że zicdzonc tam przez ministra 
Stresemanna putrawy były ni­
czem w porównaniu z temi, któ­
re ona sama przyrządza.

Rgi konia, roi pasaisra
Kistcrja pijanego dorożkarza, pijanego pasażera 

i pijanego konia
P, Jan G. wracał w podlawym hu­

morze do domu. Zmoczonym byt a po 
stwierdzeniu, że ma w kieszeni zło­
tówkę i sześć groszy, siadł w dryndę 
i kazał się wieże na ulicę Osłroroga.

D o m e k  p . S f, W ojciechoioskiego
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Skromny domek na holonji Staszica, który zajmuje obecnie z 
rodziną, b. prezydent Rzeczypolitej, p Stanisław W ojciechow­

ski.

Ponieważ zaś byt nieco podchmielony, 
zdrzemnął się na siedzeniu.

Dryndziarz zdzielił konia dia fanta­
zji batem, a koń nic, machnął ogonem 
i stoi.

—  Co ty koniu jeden —  zawołał 
dryndziarz i, wydawszy okrzyk w ojo­
wniczy i schwyciwszy bat cieńszym 
końcem w rękę grubszym końcem za­
czął okładać pegaza i rozmachał się 
tak,‘ że coraz wyrżnął konia, to dwa w 
głowę pasażera.

Pasażera zamroczyło... Wreszcie 
odzyskał przytomność i zaczął wyć z 
bólu i wściekłości, aż zwabiuny tym 
niezwykłym krzykiem policjant przy­
biegł i skonstatował ku swemu zdziwie­
niu, że w szlachetnej trójce nawet koń 
jest pijany.

Jak się okazało, dorożkarz do wia­
dra wody wylał butelkę czystej i szka- 
pina nie przyzwyczajona do takiej li­
bacji urżnęła się znacznie. Całe towa­
rzystwo, to jest pijany i obity pasażer, 
pijany i nieobity dryndziarz i pijana 
i wygrzmneonn szkapa, zostało odsta­
wione do komisarjatu celem szybkiego 
i radykalnego wytrzeźwienia.

iasno świecącą gwiazda krajowych uytwórni-
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